
Nro- 5. Duia 1. Lutego 1851,

Z nad Dniestru dnia 16. Stycznia 1851.
Siedem dziesią t kilka la t  ju ż  t e m u ,  bo ju ż  w  roku  1 7 7 4 . ,  j a k  

po raz  p ierw szy  pod rządem  ces. aus tryackim  pomyślano o zap row a­
dzeniu żeglugi rzeczne j  w Galieyi,  a mianowicie o połączeniu obu- 
dwu je j rzek  na jsp ła w n ie jsz y ch , Sanu  z Dniestrem. Rzecz ta  stała 
się odtąd p rzedm iotem  powszechnej niemal uw ag i;  ho nietylko ju ż  
r z ą d  sam i s tany  k r a jo w e ,  ale po jedynczy naw et z iom kow ie ,  ju ż  to 
techn icy ,  ju ż  h a n d la rz e ,  już  posiadacze z iem i,  zajmowali się nią wie­
lostronnie ; zagraniczni naw et obywatele podciągali ją  pod sąd swój 
k ry ty cz n y  i do miejscowych p ro jek tów  dołączali swoje. A głównym 
tem atem  w szys tk ich  tych  usiłowań ró żno rodnych  było z a w s z e : po­
łączenie obudwu rz e k  owych.

I  zapraw dę , sama ju ż  myśl ona , by poprowadziwszy  olbrzymi 
tak i  gościniec wodny samym środk iem  E u ro p y ,  związać północne 
m orze  i Bałtyk z morzem  czarnc in ,  i  zżenió tak  południe eu rope j­
skie z p ó łn o c ą ;  ma coś wzniosłego w  sobie i podniecającego dla każ ­
dej myślącej i s to ty ,  a n iewyczerpaną s ta je  sic w pobudki dla sam ej-  
że ziemi n a s z e j , k tó ra  t rzym a klucz  do dzieła t e g o !

Niedziw w iec ,  jeże li  ta k  u n a s ,  ja k  i za g ran icą  nie zasypia­
no tej k w e s ty i ;  ale rozw ija jąc j ą  raz  po raz  s ło w e m , przyczyniono 
sie tein  samem ta k ż e ,  by słowo to s ta ło  się ciałem kiedyś.

W sza k ze  najszczersze  naw et zam iary  rządu  upadać musiały do­
tychczas w  samem nieledwie po jęc iu ,  będąc para liżowane bądź n ieprze­
widzianym prądem wypadków w k r a ju ,  bądź rze czyw is to śc ią  s tosun­
ków do zag ran icy ;  sku tk iem  k tó rych  wykonanie  dzieła musiało byc 
odraczanem  do szczęśliwszej przyszłości.

T ak ie  zaś osta teczne  rezu lta ty  dałyby się w ysnuć na dziś z wszecli-  
oglądu dokonanych w szys tk ich  kombinacyi tej k w e s t y i ? —  o tych 
przedsięw zięliśm y mówić dziś p rzedew szys tk iem  i fo rm ułujem y j e j a k  
n a s tę p u je :

P o  p i e r w s z e ;  w szys tk ie  nieomal wnioski te ch n ik ó w ,  k tórym  
bądź z u rzędow ego ,  bądź z naukowego ich stanowiska sąd  w  r z e ­
czach takow ych p rzy s łu ż ą ,  zgadzają się jednom yśln ie  na to  , że p rz e ­
rżnąw szy  dziewieciomilowym kanałem lub koleją  że lazn ą ,  dolinę W i ­
s z n i ,  m ożnaby po łączyć  D nies tr  z S anem ,

P o  w t ó r e ;  że po łączenie  t o ,  jeśli  ma odpowiedzieć ce low i,  
up rzedzićby  należało regulacyą ta k  Sanu jak  Dniestru pod względem 
ich  żeglowności.  P o łączenie  to  bowiem pośredn iczyć  ma żegludze 
pomiędzy Gdańskiem  a O dessą ,  czyli pom iędzy Bałtykiem a morzem 
czarnem . Tym czasem  obie te  r z e k i , nito tw ory  w c z o ra js z e , tak  dzi­
kiej są je szc ze  n a tu r y ,  że ani żaglowe ani parow e s ta tk i  nie m ogły­
by ich przebyw ać z rów nem  na każdem miejscu bezpieczeństwem. 
S łu szn a  więc jeźli  po w iem y ,  że chciawszy zabierać się do po łącze­
nia tych  r z e k  bez uprzedniego ich u regu low an ia ,  znaczyłoby to  samo, 
co chcieć budowlę rozpoczynać od dachu ; w reszcie

p o  t r z e c i e ;  że ta k  zupe łna  regulacya tych r z e k ,  czyli u su ­
nięcie w szystk ich  z a w a d , k tó re  żeglowności ich s to ją  na w stręc ie  , 
jak  zgoła  zaprowadzenie  całej owej żeglugi handlowej na n ich ,  —  
nie j e s t  w śród dzisiejszych s to s u n k ó w ,  ani w m ożności ani w in te­
resie  Austryi.

Bliższe zastanowienie się wyświeci r ze cz  całą dokładniej :
W span ia ły  Dniestr  nasz p łyn ie  w  większej swej części p rzez  kra je  

Rossyi. N a tu ra lna  za tem , że podejmując regulacyę je g o  k o ry ta ,  k tó ­
r a  w  k ie runku  od ujść ku ź ród łom  odbywać się m u s i ;  powinnoby i 
sąsiednie to  państwo zabrać  się czynnie do wspólnego d z ie ła ,  k tó re  
dotąd w szakże czasami ty lko  i niedokładnie się przyczynia ło .  W  t a ­
kim zaś s ta n ie ,  w  jakim się obecnie te  rzek i  z n a jd u ją ,  ani podobna 
pomyśleć o przeżeglowaniu  ich pod w odę ,  chociaż pojedyncze nie­
k tó re  próby obok t rudów  nieobliczonych i poświęcenia tak  czasu ja k  
kosz tów  5 odbyły się naw et pomyślnie. Ale i żegluga z woda miała­
by z wielu przeszkodam i do w alczen ia ,  a w szczególności z progami 
pod a m p o l e m .  N adto  je s z c z e ,  puszczając się D n ie s t re m , nie do- 
c ie ia  się w p ros  ̂ tjQ Odessy-, ale w ystaw ia  się najprzód na wszelkie 
nie ogo nosci lichych p rzystan i w  P a r k a n a c h  i M a j a k a c h ,  na-  
s epiue zas  na nieuchronne szkody  dalszego t r a n sp o r tu  drogą kołow ą, 
g y o o e i ,  - ora z P arkan  do Odessy iść m ia ła ,  ani s łychać  je szcze ,

, °, 1 °r< a'Hi ’ również  byłby ty lko wstępnym  kana łem  na
drodze  do G d ań sk a ,  bo głt} s/j‘l;ikJ jcgJ0 s1anowi W isła .  _

j le p rzypuśc iw szy  n a w e t ,  że  wszelkie natura lne  p rzeszkody  zo ­
sta łyby  pokonane na g runcie  galicy jsk im ; toó w drugim z a ra z  sze re ­
gu występują nowe , a tein gw ałtowniejsze j eSzcze , ile że obok nie­
dogodności m iejscow ych, do k tó r y ch usnniec ia rossy jsk i  rzad w  ni- 
czem się nie p rzyczyn ia  u s ie b ie ; wyp f j a nadto z poHtvki jego 
handlowej i z ustaw odaw stw a c e ln e g o , dyam etrycznie  przeciw nych  
żeg ludze  naszej handlowe, w  wyznamienionym kierunku. O ile bo­
wiem obok dzisiejszej cłowej ta ry fy  ro sy jskiej  p o dniesie sic nasz 
handel na z e w n ą t r z , sku tk i to  dopiero okażą;  g-dy We w szystk ich  k n  e- 
s łyaeh podobnych ju ż  nie sama tylko ta ryfy  s topa 5 a| e ; Oznaczenie 
Punktów pod kom ory  g ran iczne i za k res  ich działalności jednocze-  
snei« ‘ są czynnikami. ’

A p rze c ie ż ,  dopóki wyw óz tych wszystkich p r o d u k tó w , których 
Galicya z n a tu ry  swej d o s ta rc za  w największej ilości i pozbywać sie 
m usi ,  nie p rzestan ie  ulegać jak im kolw iek  śeieśiiicniom na ze w n ą trz ;  
dopóty też  i po rządzie naszym zaledwiehy wymagać można, by po­
dejmował regulacyę r z e k  naszych , połączoną z ta k  wielkim niezaprze-  
czcnie kosztem . N a d to ,  ro zs trzygnąćby  je szc ze  n a le ż a ło ,  czyli p ro -  
wineya ty lko  sa m a ,  czyli państwo całe ponosićby miało te  k o sz ta ?  
głównym celem u tw orzen ia  żeglugi galicyjskiej ,  byłoby ze tkn ięc ie  się 
handlowe z z a g ra n ic ą ;  a za tem  w dalszej wynik łośc i podniesienie 
handlu w całem p a ń s tw ie ; -—  słu szna  w ię c ,  by kosz ta  p rzedsięb ior­
stwa tak iego ,  k tó re  z natury  swej należy do za k resu  budowli pań­
s tw a ,  znachodziły  pok rycia  swe w ogólnym budżecie j e g o ,  a nie 
pojedynczego kraju . N atenczas zaś  czem by się znowu uspraw iedli­
wić dały w ydatk i  te naprzec iw  całego pańs tw a?

Głównemi a r tyku łam i w yw ozu z Galieyi do Odessy i Gdańska 
były  do tychczas  jedynie  d rz e w o ,  zb o ż e ,  p o ta ż ,  w ó d k a ,  g rube w y ro ­
by tkack ie  , pow roźnicze i tym podobne.

Zastanów m y się nad handlem każdego z tych a r tyku łów  z oso­
bna , a w net sie przekonam y , czyli poświęcając olbrzymie sumy na 
zaprowadzenie należytej żeglugi w  G a l ie y i , osiągnęłoby ca łe  państwo 
is totnie n iezaprzeczone korzyści.

Handel d rzewem  szed ł dość raźno  do tychczas ,  chociaż k o sz to ­
wnej napraw y rzek  nie pode jm ow ano; t a k ,  iż lada jaka ich regula­
cya u s łuży łaby  handlowi te m u  w  zupełności.

Handel zaś zbożem na G dańsk i Odessę u s ta ł  dziś całkiem. 
Różność ag ra rnych  s tosunków  w A ustryi i R o s s y i , bezprzyk ładna  wy­
sokość cen wszelkiego ziarna u n a s ,  nag łe  w reszc ie  odmiany, p rze z  
jak ie  cały system rolnic twa galicyjskiego p rzechodzi dzisiaj konie­
cznie : są to  same n ieprzeby te  scylle i ch a ry b d y ,  w obec k tó rych  
Galicya z handlem swym zbo ż o w y m , w żaden sposób ostać się nie- 
podoła naprzeciw  Rossyi.  Dawniej n a w e t ,  w  śród  innych zgoła  s to ­
sunków , nie p rzedstaw ia ł  handel ten żadnej sta łe j rękojmi. Bo ja k  
Odessa oblicie zaopatryw ać się może z 1’odola rosy jsk iego  i U k ra ­
i ny,  lak  G dańsk znowu sp row adzać  może massy zboża z Polski. A 
jeźli  pomimo to  je d n ak  by ł czas , w k tó ry m  handel ten wzniósł sie 
był do znakomitego naw et s topn ia ;  był to czas tylko chwilowy, obok 
wyjątkowych zgoła s to s u n k ó w ,  a nadew szystko  obok cen nader  ni­
skich w domu.

Co do resz ty  a r ty k u łó w ,  te  pozosta ją  bez znaczen ia ;  wywóz 
zaś wódki do R o ssy i ,  j e s t  wzbroniony zupełnie .

W  całym tym wywozowym ruchu  zatem  żadnej nie widzimy na 
dzisiaj podn ie ty ,  by pośw ięcać kwoli jego  ta k  wielkie nakłady na  że -  
g-lugę.

Pozostaw ałby  tylko do uwzględnienia przew ozow y je szc ze  han­
del ,  czyli Ir un.sil O, p rzys taw a  tow arów  z za g ran ic y ,  i p rzep raw a  
osób ; te  zaś nie dające się zgoła ocenić n a p r z ó d ,  nie mogłyby ju ż  
wcale usprawiedliwić kosz tów , jakich wymaga budownictwo wodne.

W a rsza w sk a  kompauia żeglugi parowej na W iśle obiecuje sobie 
w program ie swym nieprzerw anych  tran sp o r tó w  tam i nazad na linii 
pomiędzy Gdańskiem a Jarosław iem  i t .  p. W sza k że  skutek  dopiero 
okaże zasadność tych  rac h u b ;  a tym czasem  ju ż  dziś podnoszą się 
gło sy , że nowy ten  szlak frachtowy nietylko że nie p rzeszkodzi w  ni- 
czem owemu na K raków  ku G a l ie y i , ale że nadto , nic ostoi się na­
wet obok tegoż.

Z r e s z t ą  żegluga tego rodza ju  p a rochodnm i, ja k ich  używ a ta  
kom pania, nie podlegałaby i dziś żadnym znacznym przeszkodom  na 
W iś le ,  Dunajcu i S a n ie ;  gdy z na tu ry  konstrukcyi swojej po trzebują  
te p ły tk ie  s ta tk i  tak  małej w o dy ,  że choćby doraźne ty lko  oczy­
szczenie k o r y t ,  um ożebniłoby ju ż  dosta tecznie użycie ich u nas.

R easum ując ,  cośmy dotąd pow iedzie li ,  wy n i ka ,  iż stosunki 
obecne nie są wcale tego znaczenia ,  by nieodbicie nakazyw ały  sys te ­
matyczną naprawę obudwu rzek  będących w mowie dla uczynienia 
ich żeg low nem i;  częściow y zaś zachód w sze lk i ,  byłby tylko m a rn o ­
waniem środków .

A to l i ,  jeżeli z jednej s t rony  olbrzymi ów plan wielkiego szla­
ku Wodnego wiążącego B a łtyk  z m orzem  czarncin , odroczony być 
mosi do lepszej p r z y s z ło ś c i ; a mianowicie gdzie Rosya także  p rzy ­
czyni się do wspólnego d z ie ła ,  ju ż  usunięciem naturalnych p r z e s z k ó d  

u siebie, już  zmodyfikowaniem polityki swej handlowej n ap rzec iw Ga- 
l i c y i : toć  z drugiej s t rony  naciska nam się konieczne py tan ie ,  użali 
aż do chwili tej nie należałoby ju ż  nic p rzedsięb rać  ku korzystaniu 
z tak  znakomitych koniunikacyi w odnych ,  jak iem i są rzek i  w G aliey i?

Doświadczenia z la t  upłynionych przemawiają zbyt g łośno  do 
nas ,  byśmy mogli czekać z sa łeżouem i rękom a i patrzeć nieczynnie 
w przysz łość .

Dobro prowineyi nasze j ,  a pod niejednym w zględem i m onar­
chy1 całej wymaga tego konieczn ie ,  by jeżeli ju ż  nie w in teresie  
handlu, toć w in teresie  bezpieczeństw a życia mieszkańców tego  k ra ju  
i podniesienia jego  k u l tu r y ,  uskutecznić  to w sz y s tk o ,  co ty lko u sk u ­
tecznić może ręka  lu d z k a ;  a mianowicie: by  zapobiedz p ow tarza ją ­
cym się niemal rok roczn ie  a z tylu k lęskam i połączonym wylewom



Is
tycli r z e k  i zmianom ich ło ż y sk ;  —  by b ag n a ,  k tó re  W pobliżu rzek  
p o w s ta ły  i p rzez  nie jed y n ie  is tn ie ją ,  o ile to  bez n iestosownych na­
d e r  kosz tów  osiągnąć m o ż n a ,  osuszyć a skutkiem  czego p rz y sp o rz o -  
noby z jednej  s t ro n y  znacznych obszarów  pod u p ra w ę ,  z drugiej zaś 
uwolnionoby okolice od plagi tylolicznych s ła b o ś c i ; — nakoniec w re ­
sz c ie ,  by oczyszczeniem  k o ry t  na większy r o z m ia r ,  uchronić rzeki 
od szkodliwego upływu ich w ó d ,  k tó ry  nieraz ju ż  ta k  dotkliwie uczu- 
w ać się dawał.

J a k  długo władze kra jow e w myśl przepisów’ rządow ych z 1842. 
„o policyi wodnej i p lantacyi b raegów “ , nie dopełnią  pierwszego czyli 
g łów nego oczyszczenia  rze k  w ażn ie jszych ,  mianowicie g ran icznych ,  
tudz ież  D unajca ,  S anu  i D n ies tru ,  k tó ry to  obowiązek mają sobie 
w sk az an y ;  ta k  długo te ż  ry g o r  ustaw y te j co do powinności samych 
znow u m ieszkańców  n a d b rz e ż n y c h , względem uprzą tn ien ia  k o r y t  z 
usunię tych d r z e w ,  pni i u rw isk  s k a l i s ty c h ,  pozostanie tylko illuzyą, 
gdy  ludność ta  ja k  dotąd ta k  i nadal uc iekać  się będzie do bezustan ­
nych a s łusznych swycli reklnmacyi.

Jeże liby  zaś w szys tk ie  te  najkonieczniejsze r o b o t y , k tó re  ce­
lowi żeglugi nic nie u jm u ją c ,  popiera ją  go n ad to ,  choć nie w p r o s t ,  
p rzedsięw zię te  zostały  i wykonane z planem i pewną odpow iednością ; 
natenczas  błogosławiłaby ziemia nasza tem u bogactw u sw ych  w ód ,  
w k tó r e ,  nie na k lęskę sw ą p e w n ie ,  w yszła  od n a tu ry  posażną ;  a 
p iękne szlaki nasze  w o d n e ,  zam iast j a k  dotąd roznosić  tylko j ę k  nie­
szczęśliwych rozb itków  po św ie c ie ,  w o łających  o kęs chicha: zasły­
nę łyby  ich pomyślnością !

P rzedew szys tk iem  więc od r z ą d u ,  a w szczególnośc i od mini­
s te r s tw a  h a n d lu ,  p rzem ysłu  i ro b ó t  publicznych , oczekiwaóby po­
winniśmy , że poczyni po trzebne  k rok i  i w yznaczy niezbędne pienię­
żne fundusze  ku u rzeczyw is tn ien iu  szlachetnych tych celów ; a p rz e ­
konanie  o do tychczasow ej je g o  trosk liw ośc i we wszystk ich  gałęziach 
swego z a k r e s u ,  k tó rą  k ra j  i zag ran ica  nic r az  ju ż  p o d z iw ia ły , może 
być dosta teczną o tuchą dla nas , że  i to dzieło',  k tó re  tak  blisko 
dobra  naszego d o ty c z ę ,  nie ujdzie bacznego jego  o k a ,  ale prędzej 
czy  później p rzes tan ie  być sk rom nem  życzeniem  w szys tk ich

M.

Ustawa prowizoryczna o Adwokatach.
W a żn e  p ra w o ,  jakie  m in is te r  spraw iedliwości Schm erl ing  w po­

rozum ieniu  z radą m inis trów  Najjaśniejszem u p rze d ło ży ł  Panu , i k tó ­
r e  na dniu 16. S ierpn ia  1 8 4 9 ,  najwyższe pozyskało  przyzwolenie , by­
ła U s t a w a  p r o w i z o r y c z n a  o A d w o k a t a c h .  (^5l'0ht|0rtfcl)e 3łb= 
UoEatcnorbnung. )  U jść  przy tem  niemogło baczności m ę ż a  prze ję tego  
w ielkością i znaczeniem nowego stanu rz e c z y ,  że s t a n o w i s k o j a k i e  
p rzed tem  za jm ow ał stan  Adwokatów  w Auslryi , te ra z  z odrodzeniem 
sic naszej m onarchyi pozos tać  nie m o g ło ;  a chociaż p rzeksz ta łcen ie  ca ł­
kow ite  tej ku należnemu u rządzeniu  sadownictw a tak ważnej ins ty tu -  
c y i , dopiero  p rzy  dokonaniu sądowej organizacyi i po rządku  p roce­
sowego usku teczn ić  p rze d s ięw z ią ł ,  jednakow o ju ż  t e r a z  osądził po­
tr z e b ę  pewnych postanowień oznaczających bliżej s tanowisko Adwoka­
t ó w ,  a jednających dla s tanu tego  powragę i snmoistność ndzielniej- 
sza, jakie j wymaga działa lność ich w zaw odzie  publicznym i słusznie
zasługuje .  ( ® a b  fur etne tuoljłgeorbnete Stedjtźpflege fo iutcljtige Sn* 
ftitut ber aUbwofaten fóttb unb m uf mit ber uoffftanbtgen 3Mtvd)ful)ntng 
etner neuen ©ertcf)tźorgamfatton unb yprojeforbnung etne mefeutlict) ueue 
©efta ltung erlcmgen; nfletn beuor nod) btefe le^tere ermógltdit fetn imrb, 
bebatf  eś e lu tge t , fdjoti fu r  bie ©egentoart notfuuenbigei Sejltmmungcu, 
n.ield;e etnerfetfś burd) bie (Stnrtdifung ber neuen ©eriefyte geboten erfdjeb 
n e n ,  unb anbererfettś bent Slbhofatenpańbe fdjon j e | t  jeue a d ) t b a r e  
f e t b f t f t a n b i g e r e  ©tellung nafjer bejetdjnen, bie er glctdnnafig gęr* 
b i e n t ,  unb ;u  fetnent entfprcdjenbcn © t r f e n  aucf) bebarf — a. u. S5ov= 
t ta g  beś 3 u fdjnuntfterś to m  11. 9(uguft 1 8 4 9 . )

I w rze czy  samej bow iem , jeżeli  zwrócimy uwagę na stanow i­
s k o ,  ja k ie  Adwokaci w państwach konstytucyjnych zajmowali i za j­
m u ją ;  jeżeli uw zg lędn im y, że w tych  państwach z g ro n a  Adwokatów 
najwyżsi urzędnicy  wychodzili , k tó rz y  celując niepospolitcmi zdolno­
śc iam i,  w szechstronnem i wiadomościami i n iezłom ną s ta łośc ią  i p ra ­
wością c h a ra k te ru ,  dosta teczn ie  dow ied l i ,  że tych  zaszczytów  godni 
są ; niemożemy ja k  ty lko w ynurzyć  najżywszą w dzięczność św ia tłem u 
m in is trow i spraw ied liw ośc i,  że stan A dwokatów  w Austry i z położe­
nia nie odpowiednego Jego w ażności i usposobieniu —  podnieść po­
stanowił.  W szakże  i w naszej m onarchyi nie zbywało na m ę ż a c h  
w  gronie  A dw okatów  , k tó rzy  umieli dzielnie stanąć na szczycie u rzę ­
dów i odpowiedzieć zadaniom właśnie w czasach  naj trudniejszych i 
n a jp rz y k rz e js z y c h , bo w czasach dopiero  w yrab ia jących  się z«sad 
konstytucyjnych. Jeden  z p ierwszych m in is trów , kilku namiestników, 
p ro k u ra to ró w  je n c ra ln y c l i , wielu z p rze łożonych  najznaczniejszych 
gmin należeli | ub jeszcze  należą do stanu A dw okatów . —  Ochoczo 
poświęcili oni znaczne k o rzy śc i  m a te ry a ln e ,  niepodległość i niezawi­
s łość  —  niosąc w dani sw e p r a c e ,  ta lenta i zdolności dla dobra  pu­
blicznego.

Ze w szys tk ich  krajów koronnych  państwa aus tryackiego  jak i 
z  naszej Galicyi powołani z g rona  A dw okatów  m ężow ie ,  bezwzględnie 
na m ateryalne  u sz cz e rb k i ,  spieszyli z udzielaniem swej r a d y ,  zda­
n ia ,  objaśnień jakich  wymagały p ra\va ,  nader  w ażny wywierający 
wpływ na całe k raje  — lub główne m ias ta ;  i o trzym ywali wszędzie 
zaszczytne wezwanie na egzam inatorów  przy  komisyach popisu m ło­
dzieży zamyślającej pośw ięcać  zdolności swoje posługom  państwa, —  
W e  w szystkich  miastach mających swą rep rezen tacyę  , znaczna liczba

A dw okatów  do czynniejszych je j cz łonków  n a leży ;  a k iedy w cza­
sach  p rzed  -  konsty tucy jnych  odznaczenie Adwokata, należało d o r z e ­
czy p raw ie  n iepodobnych ,  rząd te raźn ie jszy  A dw okatów  z każdego 
k r a ju ,  w uznaniu ich zas ług  około dobra pub licznego ,  udzieleniem 
w s tę g ,  k rzyżów  i zapewnieniem najwyższej ła sk i  zaszczycił.  O rga-  
n izaeya  w k ra ju  n asz jm  w życie w s tę p u jąc a ,  poda zapewnie spo­
sobność , z jednej  s t rony  rządow i powołania także Adwokatów  tu te j-  
s z o - k r a j o w y c h  do za jęcia  odpowiednich p o sa d ,  z drugiej s t rony  Ad­
w o k a to m  ofiarowania swych zdolności ,  w iadom ości i nabytych doświad­
czeń ku  dobru ogólnemu , o ci k tó rzy  p rzen iesą  zawód te raźn ie jsze ­
go swego powołania , szukać będą chw ały  w  obronie gorliwej spraw  
d o b ry c h ,  w  utrzym aniu  powagi p raw  i są d ó w ,  na czem isto tn ie  po­
lega i p raw dziwa cywilizaeya kraju  i rzeczyw is ty  postęp czasu. P r z e ­
jęc i  św ię tością  pow ołan ia ,  s taną pośrednikam i między s troną  a są­
d e m,  między winą a k a r ą ,  miedzy u łom nością ludzką a w zględam i 
p r a w a ;  słowo p raw a  se rcu  ich i rozpoznaniu  pow ierzone ,  m ierzyć 
będzie s tosunki osoby do społeczeństw a c a łe g o ,  a wymowa szlache­
tne j duszy zasłoni niewinność przed pokrzyw dzen iem , s łabości ludz­
k ie  z łagodz i p rzed  su row ością  p ra w a ,  lecz i niemniej wydobędzie t a ­
jo n e  sk ry to śc i  p rzew iny  go rszące j  i wyda j e  ku popraw ie  i p r z e s t r o ­
dze p rzed  oblicze ś w ia ta ,  by je  ramię sprawiedliwości polepiło  dla 
dobra spo łeczeńs tw a  k tórego  s t r z e ż e ,  a dla chwały i zbawienia ludz­
kości samej.

Ś w ie tne  ma zatem nasz  A dw okat s tanow isko , k tó re  mu te raz  
ustaw a z a p e w n ia ,  a postępując tym t ry b e m ,  z jedna stanow i swemu 
to w y ż s z e ,  zaszczy tne  i należne m ie jsce ,  ja k ie  zajmują mężowie te ­
g o ż  powołania w kra jach  s łynnych z ins ty tucy i swoich. O tw arte  ma 
pole uspraw iedliw ić  przed  światem zaszczy t za u fan ia , z jakiem mu 
s trony  poruczą ją  sp raw y sw e obejmujące cz ęs to k ro ć  cały by t  familii, 
i to co na jd roższego :  obronę czci i s ławy osob is te j ,  zw łaszcza t e ­
raz  gdy  za  p rze k sz la ł te m  sądownictw a k a rn e g o ,  imię obżałowanego 
staje jaw nie  przed publicznością , i snadnie uledz obeldze m o ż e ,  jeźli  
go sumienna gorl iw ość  obrońcy adwokata p rzed  zapam iętałością 
p rześladow cy nie ocali. U trzym ać godność tę  stanow i swemu p rzy ­
z n a n ą ,  św iętym  j e s t  Adw okata  obow iązkiem ; i gdy te ra z  m inister 
sprawiedliwości us taw ą pow ołana przypuśc ił  g rono  Adwokatów  do 
bran ia  udziału  p rzy  nadaniu te j  ta k  ważnej p o sady ,  niechajże śmiało 
występują  przeciw  udzielaniu iej mniej godnym  kandyda tom , niech 
bezwzględnie na o s o b ę ,  je j s to su n k i ,  nie robią tajemnicy z te g o ,  co 
plami je j  c h a r a k t e r ,  niech łożą usiłowania i s ta ran ia  s w e ,  by  po­
mnażać grono swoje mężami zaufania g o d n y m i , a w ykluczać z niego 
tych  , k tó rz y  niepomni p rzysięg i  i powinności obywatelskiej , św ię te  i 
wysokie swe powołanie zapoznają . Niechaj silnie połączonemi siłam i 
dążą do w ytępienia pokatnych ajentów', tej szarańczy  to w a rz y s tw a ,  
kalacej i plamiącej także  stan A dw okatów , bo bez pomocy indywi­
duów z  te g o ż  s tanu  ci pseudo - rzecznicy  ostaćby się nie mogli, niech 
skrom nem i swemi w ym aganiam i,  bezinteresownemu, a równie gorli-  
wern i che tnem  udzielaniem pomocy i rady s tronom  , od k tó ry ch  ża ­
dnych k o rzyśc i  spodziewać się nie m ogą, poszanow aniem  praw  —  i 
wspieraniem icli wykonania wywdzięczą się ministrowi spraw iedliwości,  
za oddaną cześć temu stanowi.

Zapowiedzia ł m inister  sprawiedliwości p rzy  ogłoszeniu prow izo­
rycznej ustawy o A dwokatach nowe p rzekszta łcen ie  insty tucy i tej, 
k tó ra  wszelako dopiero  przy  zupełnem przeprow adzeniu  nowej o rga­
nizacyi sądowej ma nastąpić.

Biorąc atoli pod rozpoznanie :
1. że oznaczenie liczby A dw okatów  w  miejscach zaw czasu  okreś lo ­

nych nie j e s t  p rak tyczne ,  bo takow a stosować się powinna do mno­
gości interesów' p raw n y ch ,  do czynności A dw okatów , a oraz do 
m ożności zapewnienia mężom tym przyzw oitego u trzym ania  w za ­
w odzie ,  k tó ry  jedynie w sku tek  mozolnych p rac  i za pośredn ic­
tw em  znacznych nakładów osiągnąć się d a ,  da le j :

2. że w zględy na s łużbę i samoistne s tanow isko Adwokatów  w ym a­
gają , by przy  udzielaniu posad A dw okatów  w pływ u doradźczego 
tychże  użyto ; nareszc ie  :

3. że Adwokaci będąc w po łożen iu ,  wybadania uzdolnienie kandy­
data co do p rak tycznego  k ie ru n k u  za trudn ień  A dw okata ,  ju ż  i 
dla tego członkami kontisyi kandydatów  do A dw okatury  egzami­
n u ją c e j—  być powinni, ponieważ przysz łe  stanow isko izb Adwo­
katów  in terw eneyę tę  jako  bardzo  skuteczną okazaćby m ogło ;

Pow ołaną  ustaw ą p rze z  najjaśniejszego Pana sankeyonowaną 
nas tępujące rozporządzen ia  w życic w prow adził :  
do 1. Minister spraw ied liw ośc i ,  k tórem u mianowanie A dwokatów  p rzy ­

sługuje , nie j e s t  więcej ogran iczony  do ustanowionej liczby Ad- 
w o k a tó w ,  k tó ra  w edług po trzeby  w iększą lub mniejszą być może; 

do 2 . z g rona  A dw okatów  m ających siedzibę w  okręgu  sądu z iem skie­
go złożoną będzie Izba A dw okatów , k tó ra  p rzy  udzielaniu su-  
spensyi lub odjęciu posady Adwokata zdanie swe p rzed łoży . T aż  
izba nadto  j e s t  powołaną w celu p rzes trzegan ia  honoru i go ­
dności stanu Adwoka t ów,  niemniej do p ro jek tow ania  nowych praw . 
W y d z ia ł  zaś z >zby Adwokatów zapewniony ma mieć sobie nad­
zó r  nad kandydatam i do A dw oka tu ry  w okręgu  te jże  izby apli­
ku jących  s i ę , wyznaczać obrońców  bezp ła tnych  dla s trón  ubo ­
gich , i dawać swe zdanie względem uwolnienia od te j o b ro n y ,  
jeże li  A dw okat tego za żą d a ;  

do 3. Izba Adwokatów  corocznie wybiera zc s tanu  Adwokatów  komi­
sa rz y  egzaminacyjnych , k tó rych  p rezes sądu appelacyjnego ko­
lejno do egzaminów Adwokackich powoływać ma. Komisya do 
egzaminowania kandydatów  A dw okatury  sk ładać się będzie z



19
dwóch radzców  sadowych i dwóch A dw okatów  pod p rzew odnic­
twem  rad z cy  nppelacyjnego.
P rz y  końcu je szc ze  w sponin ie iny , że m in is te r  sprawiedliwości 

m otyw ując ustaw ę orzeczoną  objawił swój zam iar  u ła tw ienia p rze j ­
ście ze stanu A dw okatów  do u rzę d u  sędziego ,  i nawzajem z os ta­
tn iego do stanu A d w o k a tó w , w tern p rz e k o n a n iu ,  że p rze jśc ie  to  bę­
dzie korzystne  dla obudwóch tych in s ty tu tó w , albowiem tym  sp o so ­
bem uzdolnionym kandydatom  A dw okatu ry  u to ru je  d ro g ę ,  na k tó re j  
p rzed  uzyskaniem A dw okatury  u trzym anie  p rzyzw oite  znaleść mogą.

 .----------

T r z y  o b r a z y .
W spania le nad brzeg iem  Dunaju wznosi się s ta ro ż y tn y  zamek 

hrabiego R . ,  panując nad piękną okolicą ,  niesięgającą w praw dzie  aż 
do sinych wód m o r z a , lecz u ję tą  w ram y  sinawych g ó r  wielkiego 
k ra ju  sąsiedniego. A chociaż zerwane ju ż  dziś owe więzy fcudali- 
z m u ,  k tó re  s tanow iły  dotąd różn icę  między poddanymi i w ład z cą ,  
p rzec ież  wyraźniej niż wszelkie pargam ina zbutw iałe  św iadczy już  
samo położenie z a m k u ,  że tu  jest siedziba pana.

L ecz  równie piękne , j a k  zew nętrzna  postać  zamku  j e s t  także 
w ew nętrzne  przyozdobienie jego. O toczony p raw ie  dokoła ogrodem, 
k tó rego  kw iec is te  gazony opiera ją  się aż o ściany gmachu , uk ryw a  
we w nę trzu  swojem praw dziw ą dziedzinę s z t u k i ,  w k tó re j  króluje 
społem całe grono tych zes łanek  n i e b a , co j a k  p iastunki szczęśc ia  
swym uśmiechem rajskim  umilają człeku ciern is tą  p ie lgrzym kę życia.

I tam t o , po opuszczeniu s łużby wojskowej usunął się h rab ia  R. 
dla poświęcenia się w yłącznie naukom i s z tu c e ,  k tó re  obok p raw dzi­
wie chrześciauskiej miłości b l iź n ie g o , up iększa ją  rozpoczynającą się 
dopiero je s ień  jego  życia.

Mato pozostało mu p rzy jac ió ł ;  nawet m ałżonkę przed kilkoma 
la ty  p ow o ła ł  do siebie T en ,  k tó ry  w łada losami naszemi. T em  w ięk ­
sza  więc była radość j e g o , gdy po niejakim czasie odwiedził go w 
tem ustron iu  cichem dawny przyjacie l m ło d o ś c i ,  cz łow iek  umiejący 
ocenić w szys tk ie  te  p rzy jem nośc i  i sk a rb y  , k tó rem i przy jacie l jego  
się o toczył.

—  W  is to c ie ,  ty ś  godzien zazdrośc i  h r a b io , —  r z e k ł  g o ś ć ,  gdy 
po p rze jrzen iu  sal galery jnych  zasiedli w gabinecie h rab ie g o ;  —  rz a d ­
ko k to  potrafiłby ta k  ła tw o  usunąć się od zgiełku św iata  na łono 
p r z e s z ło ś c i ,  i żyć szczą tkam i je j  sławy. Po łow a z ty c h ,  którz.y 
m ogliby ,  nie robią te g o ,  a i tym niezbywa właściwie na chęc i ,  iecz  
racze j  na pojęciu tak iego  życia.

—  Drogo ja  opłaciłem pojęcie t o ,  —  odparł  hrab ia  z w estchn ie­
niem : —  przezyw ano mię szczęśliwym , i w is tocie uchodziłem za t a ­
kiego w  oczach zaślepionego gminu. B yłem  młody i otoczony bogac-  
tw y ,  a p rzy tem  n ieszpetny i z rozgarnieniem  niemałem. A przecież 
w  samej sile wieku stanąłem ju ż  u tego k r a ń c a ,  gdzie duch ludzki 
od okręgu  sw ego koła  żywotnego ku środkow i się chyli.

 I ś ro d ek  ten znalazłeś tu , zaw oła ł  p rzy ja c ie l ,  w te j  siedzibie
p ięknej i w tym gab inec ie ,  k tó ry  znowu zdaje się być ś rodkiem  tego 

środku  życia.
P rz e z  szyby gotyckich  okien za jrza ł  bladawy prom yk w ieczo r­

nego s ło ń c a ,  i  obaj przyjacie le  zachwycali  się p rz e z  chwilę tym cza-  
rownym dram atem  n a t u r y , k tó ry  n iekiedy ja k b y  w dnie świąteczne 
Naszemu północnem u oku u rok i  po łudnia  odsłania.

—  A i tu  n aw e t ,  dodał przy jacie l po chwili, tow arzyszy ła  ci s z tu ­
ka z pięknościami swemi, Z aba cz m y ż ,  jak ie  cuda um ieśc iłeś  w  te j 

świątyni życia.
N a  ścianie wisiały w po jedynczych  ram ach  dwie ryciny  m ałe  ; 

Z żę c ia  ponad łóżkiem p r z y k ry ta  by ła  zieloną zas łoną  jedw abną. J e ­
dna rycina p rzedstaw ia ła  A bra h am a ,  j a k  na ro zk a z  S a ry  odpycha 
Hagare  od s ieb ie ,  a d ruga s ios trę  m iłos ie rdz ia ,  j a k  choremu le k a r ­
k o  podaje. Obydwa obrazy te  n ieodznaczały  sie wcale w y tw orno-  
Ścią roboty .

Nawiodłeś się Alfredzie, r z e k ł  h r a b i a ;— spodziewałem sie tego.
. ’ ls toc*e dziwi mię to  cokolw iek , że nic szczególnego tu  

n ieznajduję, a nadto zastanaw ia  mię także  i w ybór  p rzedm iotu ,  . O ile 
sobie p rzypom inam , nieb y łe£ nigdy zwolennikiem b ib li i ,  a i ta  d ruga 
ryc ina  zbliża się z n a c z e n i ^  do p ie rw szej.

Niejeden , odpar ł  hrab ia  z uśmiechem , kończy  tam gdzie za­
cz ą ł ,  a i p iekło naw et musi raieć punk t ^  CQ j(J łaczy  z niebem 
Nie lękaj sie przyjacie lu , n ienalezę j a  je szc ze  do r zę d u  tych  p raw o_ 

w ie rc ó w ,  k tó rzyby  dla ulżenia sobie odpowiedzialność za g rzechy  
swoje kościołowi narzucie  chcieli. Te niewinne obrazy  są  to  ty lko 
wspomnienia z najważniejszej epoki mego życia , i stanowią całość 
dopiero z owym zasłoniętym  obrazem  nad łóżkiem  , k t ó r e g o , p roszę  
c ię ,  nieodsłaniać p ie rw e j ,  dopokąd niedowiesz się o t e m ,  co ci opo-
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wiedzieć pragnę .  W ieczór  dziś p ię k n y ,  a elegiczny c h a ra k te r  jego 
przypada zupełnie  do t r e śc i  mej mowy. Czyś gotów  mię s łu c h a ć ?

Miasto odpowiedzi śc isną ł  go Alfred za  r ę k ę ,  a hrab ia  tak  mó­
wić z a c z ą ł :

„N ie jeden  ro k  już  m in ą ł , j a k  us ta ła  codzienna zaży łość  nasza ,
i los nas w sp rzeczne  s trony rzucił .  L e c z ,  jeź li  ci się zdarzy ło
tylko s łyszeć kiedy o t e m , musiano ci w rozmaity  sposób opowiadać 
h is to ryę  ożenienia mego. N iep ra w d a ż?

—  Ja s ł y s z a ł e m , —  odpowiedział A lf re d , —  że na osta tn ie j s tacyi 
twojej zaw iązałeś  s to su n ek  z dziewczyną zn izk iego  s t a n u ,  i że z t r u ­
dnością ty lko  skłonili sie k rew n i ,  zaw rzeć  odpowiednie stanowi mał­
żeństw o .

—  Otóż to  w  tych kilku s ło w a c h ,  ja k  ci j e  podał św ia t  samolub­
ny i bez s e r c a ,  mieści się całe pasmo cierpień i zrzeczenia  s i e ,
k tó re  p rzebyć  m usia łem , aby z ofiarą ludzkiego życia zbogneić salo­
ny nasze św ieżą powias tką dzienną. Lecz  to , czego św ia t  n iewie- 
d z ia ł ,  dowiedz sic te ra z  odemnie. T ak  j e s t  w is toc ie ;  dziewczę to 
było z n izkiego rodu , bez  w yksz ta łcen ia  i  ogłady dla świata. Czyż 
mogło być inacze j?  W ieśn iacy  owej w łości na stepowym gruncie  ©- 
bowiązani są w ysełać  kolejno kogoś z  rodz iny  swojej do usług zo ­
sta jącego na s tacyi oficera. T a k  wiec p rzysz ła  i ona do mnie.

W iedziałem j a , że św ia t  rzuca  k lą tw ę śmieszności na  w szystko, 
cokolwiek dosięga g ran ic  zakazanej sen tym enta lnośc i ,  zw ła sz cza ,  jeź li  
oficer od konnicy je s t  bohaterem  sielanki. L e c z  nasz s tosunek  niebył 
sielanką wcale. Z a  pośrednic tw em  r o z u m u , w krad ła  sie miłość do 
mojego serca. W  lice poznałem is to tę  rozumem z natury  w y ż s z ą , 
c iekaw ą j a k  dziec ię ,  i  n iewyczerpanej dobroci serca. Pozbawiony 
tow arzystw a z ludźmi w ykszta łconym i 'i zachęcony ciekawością mło­
dego dziew częc ia ,  umyśliłem dla rozryw ki udzielać mu początkowe 
nauki czy tan ia  i  pisania. Z  razu wydziwić się n iemogłem nad p o ję -  
tnośc ią  l ik i  i zagadkowym postępem  praw ie  ja k i  w k ró tk im  czasie 
z ro b i ła ,  lecz w  końcu odgadłem  p r z e c ie ,  k to  by ł  właściwym j e j  mi­
s trzem . To  było początkiem  s tosunku  n asze g o ;  —  śro d ek  b y ł  tak i  
sam , ja k  wszędzie —  wiec prze jdźm y bez zw łoki do zakończenia  jego ,  

k tó re  n ieste ty  w  tra iczny  sposób rozwiązane być miało.
Z błogiego snu m iłości o c u c i ł  m ię  l i s t  o j c a ,  tyczący  się oże­

nienia mego. Osta tni potom ek rodu  , miałem obowiązek posta rać  się 
o t o , aby jenea log iczne drzewo nasze nową la torośl  wydało . T o  
dziecię bow iem , k tó re  kołyeałem na r ę k u ,  niemiało p raw a  nazywać 
się po imieniu ojca.

W zią łem  tedy  urlop i odjechałem do s to l icy ,  unosząc z sobą 
wspomnienie niemej bo leści  l ik i ,  i  pomny p rz y rz e c z e n ia ,  k tó rem  po­
cieszałem tę  is to tę  b ie d n ą ,  że w k ro tce  doniosę jej o sobie.

Mój ojciec b y ł  to  cz łow iek  p rak tyczny  i filozof z im ny; uwagi 
moje odpiera ł spoko jną  powagą sw o ją ,  a gdy to niepomogło , w ystą­
pił z ową klą twą śm iesznośc i ,  k tó re j  się oprzeć  ta k  trudno .  D ość  
że p rzy rzek łem  nakoniec ożenić sie podług s ta n u ,  lecz pod dwoma 
Warunkami ty lk o ;  na jp ierw , aby zabezpieczono los liki i je j  dziecię­
c i a ,  a p o w tó re ,  abym p rzysz łą  żonę mógł sam uwiadomić o dawnym 
s tosunku  moim.

Z arazem  w ysta rano  się o przeniesienie moje do stolicy.
Byłem młody i  oczarow any roskoszam i wielkiego św ia ta  , k tó ­

ry ch  nieużywałem tak  d ługo ;  chętnie  więc dałem się p rzekonać  ojcn, 
k tó rego  bys try  rozum  i zna jom ość ludzi ceniłem o d d aw na ,  że Ilka 
zapomniała o mnie , lub w kró tce  zaporonie. W  istocie też  n iep isa ła  

nic do m n ie ,  choć mi to  p rzy rze k ła .  N ie s z c z ę s n y —  ja  niewiedzia- 
łem  o tem  , że w k ró tc e  po odjeździe moim zapad ła  w  niebezpieczną 
s ł a b o ś ć ;  a w końeu po odzyskaniu  zdrow ia  do tkn ię ta  tem boleśn ie ,  

że niebyło w iadom ości odem nie ,  opuściła  rodzinne swe s trony .
U

Z  spokojną dumą przy ję ła  h rab ianka  H. moj*? r ę k ę  i wyznania 
moje. W esele  odbyło się i w k ró tce  zajęliśmy pomieszkanie nasze.

 Tu ta j  to  kochany  Alfredzie , zdarzyło się pewnego dnia pod
niebytność m o ją ,  że Ilka z d z ie c i ę c i e m  swojem  zako ła ta ła  do drzwi 
mego domu. Biedna H ag a r  znalazła tu  sw oją Sarę^!
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Po ty c h  s łow ach  um ilk ł h rab ia  na chw ilę ,  a po tem  mówił da­
lej spokojniejszym głosem : N az a ju t rz  z rana  zasta łem  na stoliku
moim k a r te c z k ę  od liki. T re ś ć  je j  by ła  nas tępująca  : „Biedna Uka 
zos ta ła  odepchnię tą  i wygnaną od te j ,  k tó ra  sic nazw ała  zoną je j H en­
ryka .  Chwila ta  z rob iła  ją o dziesięć la t  s ta rszą  i dziesięć la t  mą­
drze jszą .  H en ry k u !  poślubiona małżonka tw oja  ma w sze lką  s łuszność 
za  so b ą ,  bo b ro n i  godności dom u; ja  toż n iez ło rzeczę  je j  wcale, 
Z n ik a m -c i  z p rzed oczu z synem m oim , i pogardzam  wszelkiemi da­
r y ,  k tó re  k rew ni tw oi p rzeznaczyli  dla n ie g o ,  bo p raca  rąk  moich 
w y s ta rc z y  na ty le ,  aby ochronić jego  i siebie od n iedosta tku,  Zni­
kam  w  tak ie  m ie jsc e ,  gdzie nieznajdziesz mnie n ig d y ,  lecz  żyć będę 
p rzec ież !  Bóg z to b ą  H enryku  —  a p rzebacz  m i ,  bo niewiedziałam

o te in ,  żeś j u ż  z a ś lu b io n y !“
T e  s łowa dały mi uczuć ca łą  n ieszlaclietnose pos tępku  mojego. 

P o z n a łe m ,  że se rce  te j  nieszczęśliwej kobiety  by ło  w spaniałe  i zacne, 
j a k  każde se rce  ludzkie , p rze ję te  p raw dziw ą miłością. Lecz wszel­
k ie  poszukiwania moje dla odkrycia pomieszkania liki były  n ad a ie -  
m n e ,  i to  jedynie uzyskałem  przy tem  , że odtąd małżeństwo moje 
sta ło  się na praw dę pozornem  m ałżeństw em  tylko i by ło  niem aż do 
zgonu  hrabiny.

W  kilka lat potem o trzym ałem  p rze z  pocz tę  m iejską doniesie­
nie o śmierci mojego dziecięcia. Z aczą łem  na nowo robie poszuki­
w an ia ,  lecz  i t ą  razą  daremnie.

W te d y  to  rozp łoną ł  poża r  ro koszu  w prowincyach naszych. P o ­
żądana sposobność dla zapełn ien ia  próżni znękanego se rca .  Od niw 
K ustozzy  powiodło mię przeznaczen ie  aż do niziny Dunaju. Zycie 
żo łn ie rsk ie  było  mi przyjemne i zacząłem  odżywać powoli. Szedłem 
n a  n iebezpieczeństw o chętnie i w eso ło ,  i zawsze bez uszczerbku  w y­
chodziłem z niego.

W  E. zachorow ałem  nagle na tyfus , i p rze z  długi czas leżałem 
zupełnie bez p a m ię c i ,  za ję ty  gorączkow ym i snam i,  k tó re  po najwię­
ksze j  części do p rze sz ło śc i  się odnosiły. Często  też  snuł mi się p rzed  
okiem duszy obraz  l i k i ,  jaśnie jący blaskiem piękności dziewiczej.

N ereszcie  przesili ła  się moja s łabość.  Czasami w chwilach 
p rzy tom ności  widziałem w y ra ź n ie , iż  pielęgnuje mnie kobie ta  w za­
konniczym stro ju .  Domyśliwałem się , że to  musi być s io s tra  miło­
sierdzia . Jakby  przez sen zlewała się w schorzałe! pamięci po s ta ć  
je j  z obrazem llka  , a raz  n a w e t , ‘gdy zasłona u okna przypadkiem 
się odchyliła i tw a rz  je j  za jaśniała  od promieni s łońca ,  zdało mi się 
iż d o s trze g łem is to tne  podobieństwa do niej.

J a k o  rekonw alescen t musiałem ustąpić miejsca słabszym odemnie, 
osta tn iego w iec zo ra ,  gdym pozos ta ł  sam z now ieyan tką ,  korzys ta łem  
z e  sp o so b n o śc i ,  i zapy ta łem  ją  o imię. S łow a moje w zruszy ły  ją  
widocznie, ale że na k o ry ta rzu  dał się słyszeć sze les t  nadchodzących 
łudz i ,  więc miała na tyle czasu ty lk o ,  aby mi wyszepnąć imię swe 
„ R o z a l ia /1

N az a ju t rz  z rana  wyniesiono mię w lek tyce ze szpitalu ; w po­
łow ie  k o ry ta rz a  uderzy ł  mię p rzyćm iony  blask świec z napó ł o tw ar ­
tego  pokoju. Z  rozm ow y niosących mię ludzi dowiedziałem s ię ,  że 
tam  złożono na m arach s ios trę  m iłos ie rdz ia ,  z m a r łą  zeszłej n o c y ,  
k tó rą  nazywano Rozalia.

S e rc e  moje zaczę ło  bić g w ałtow n ie ;  podniosłem g łow ę aby 
spo jrzyć  ku  drzwiom i —  poznałem ry sy  ukochanej liki. Zaćmiło mi 
się w  oczach —  zemdlałem

W  kilka godzin po tem , gdym odzyskał  p rz y to m n o ść ,  byłem już  
daleko od owego miejsca. Z  zasiągnionych wiadomości dowiedziałem 
s i e , że s ios tra  Rozalia um arła  w  is tocie te; nocy.

T a k  wiec zaledwiem od sz u k a ł  t ą ' 'o f ia r ę  lo s u ,  musiałem znowu 
pos tradać  j ą  na zawsze. D otychczas s to ją  mi przed oczyma blade 
ry s y  z m a r ł e j , j a k  ją  widziałem na m arach. S ta ra łe m  się uchwycić 
ten  obraz na papier i ( w  tej chwili odsłonił h rab ia  t r ze c ią  rycinę 
nad łó ż k ie m )  tu  ją  widzisz t a k ą ,  jaka żyje w mej pamięci.

Powszechna ślepota.
Mówią że żyć a niewidzieć, jest wielkie nieszczęście. Prawda; ale gdy­

by wszyscy ludzie rodzili się ślepi, clirześcianie, żydzi, turcy, poganie ślepi byli, 
niewidziałoby się tyle złego na świecie, a dla rodu ludzkiego spłynęłyby nieob- 
liczone dobrodziejstwa. Wieczna ciemnota nieskońezenieby na dobro ludzkie 
wpływała; a oto kilka dowodów: >

N a j p r z ó d :  nie byłoby wojen na świecie; o z wojnami byłby koniec. Nie 
możnaby staczać walki ani z Duńczykiem ani z Czerkiesem, boby nie wiedzieć 
jak działa nastroić; człowiekby myślał że godzi w centrum, a nieprzyjaciel 
tymczasem śmiałby się w kułak, stojąc przy flankach; myślałby że dotarł nie­
przyjaciela, a pokazałoby się że bije czołem o niur lub ścianę. Wprawdzie i 
teraz armie są ślepem narzędziem, tylko że w ciuciubabkę nie graja.

P o w t ó r e :  Gdyby ludzie pozamrużali oczy, sprawiedliwość otworzyłaby 
oko. Ślepi sędziowie siedzieliby poważnie na krzesłach. słuchaliby i rozważali 
bez roztargnienia, nie widzieliby zakrzywiającej się dłoni oskarżyciela, i nie 
patrzaliby tam komuś przez palce. Znali się na tej cnocie Areopagici, i dla 
tego w pociemku sądzili.

Po  tych  s łow ach umilkł h rab ia ,  a Alfred szanując wzruszenie  
przy jac ie la ,  n ie p rz e ry w a ł  milczenia także .  P o  chwili ozwał sic h ra ­
bia znowu

Oddaliłem się ze s łużby wojskow ej , i m yś lę ,  j a k  widzisz je s ie ń  . 
mego życia  p rze ży ć  w zaciszu  domowem. P iękn ie j ,  wspanialej i spo ­
kojniej mogła sio zakończyć powieść mego życia , gdyby mi niebo 
było  dozwoliło za trze ć  największy i mogę rze c  śmiało, jedyny  g rzech  
mej p rzeszłości.  L ecz  te ra z  n icpozosta jc  mi ju ż  nie innego ,  ja k  
ty lko  pow tórzyć s łow a wielkiego poety  n a s z e g o :  „Dla osób kocha­
nych w ż y c i u ,  zostaje  nam po ich zgonie ty lko pamięć w d z ię cz n a ! “

—  W ięc ty  by łbyś go tów  , w  b re w  wszelkim  prawidłom  p rz y ­
zw oitości ożenić się z I lk ą ,  gdyby  ży ła  j e s z c z e ?

T a k  j e s t !
W  te j chwili ukaza ła  się we drzw iach  gabinetu  postać  n iewie­

śc ia  oblana magicznem św ia tłem  zm roku.
P rz e b ó g ,  —  zaw ołał  h ra b ia ,  —  czyż zm arli  pow sta ją  z g r o b u ? !  

i  upad ł bez  zmysłów.
—  Czem uż on nie w  łó ż k u ,  —  spy ta ła  n i e w i a s t a , —- kiedy s ła ­

bość tak  wielka ?
■—  N ieszczęsna —  zaw o ła ł  'Alfred —  cóżeś uczyniła ? Hrabia cię 

miał za um arłą  , a p rz e s t ra c h  ten  mógł zabić go do razu .  S łabośc ią  
je g o  chciałem cię zw ieść  tylko , abyś p rzy sz ła  tu ta j,  A ty ś  mi po­
psu ła  cały plan t a k  piękny.

—  Z a długo dałeś mi pan c z e k a ć ,—  rz e k ła  s t rw ożona  l l k a ;  —  
łudząc m nie ,  że pójdziesz p rzekonać  się p ie rw e j ,  czy mogłabym teraz  
zbliżyć się do n ie g o ,  nie pom yślałeś  o t e m , na jak ie  m ęczarn ie  na­
ra z isz  me serce .  Czyż niemogłam m y śleć ,  że już  kończy życie, gdyś 
n iewrócił  dotąd ?

H enryk  ocucił  się wreszc ie  w objęciach Alfreda.
H enryku !  w ołał Alfred-— ocknij s ię ,  l lka  ży je ;  s ios tra  Rozalia 

b y ła  ju ż  zakonnicą , a l lka  now ieyan tką  tylko.
—  L ec z  w idziałem ją na m a ra ch .....
—  Złudzenie  g o rą c z k o w e ;  upainietaj się H e n ry k u ,  ty  m ożesz ,  

ty ś  powinien być szczęśliwym je szc ze !
Szczęś l iw ym ? —  w estchnę ła  Uka — , k tóż  mówi o sz c z ę śc iu ?  

Czyż może być szczęśc ie  dla cz łow ieka ,  k tó ry  p rzesz ło śc i  swej zm a­
zać już  n iem oże?

H rab ia  poskoczy ł  ku  niej i pad ł  na kolana —  Ten  człowiek o- 
tiarcije ci swe se rce  i w szy s tk o ,  co może ty lk o ,  i związek m łodości 
uśw ięci przysięgą u o łta rza !

—- I ty  mniemasz H enryku  , że tem  nagrodzisz  w szystko ,  com 
cierp ia ła  d o t ą d ?  O wy m ężczyźni,  j a k  mało umiecie cenić uczucie 
kobiety . P os łucha j  w ięc ,  co ci odpowiem na ofiarę twoje . Ja  ci nie­
z ło rz e c z ę ,  bo dawno przebaczy ło  ci serce.

Tyś mię p ie lęgnow ała ,  co w ię c e j ,  ty ś  ocaliła mnie od śm ierci.
T o  był ezyn m iłos ie rdz ia ,  of i ara,  do k tó re j  każdy  ma p ra w o ;  

i dziś przysz łam  zn o w u ,  by  uczynić to  samo. Lecz  na  połączenie z 
to b ą ,  — któ rego  n ieszczęsna s łabość se rca  za tru ła  mi życie —  zezw o­
liłabym w tedy  t y l k o , gdyby t rze c ia  istota  droga była  p rzy  życiu j e ­
szcze. Bóg za b ra ł  to  d z i e c ię , dla k tó regobym  m ogła ponieść tę 
ofiarę; w ięc  niemówiny o tem.

T yś  n ieubłagana I lk o ,  a chcesz służyć B o g u ,  k tó ry  naw et z b ro ­
dniarzom przebacza.

P rzebaczyć  i zapomnąć —  są to  dwa w yrazy  , wcale odmienne 
od siebie. T y  sambyś ża łow ał  te g o ,  gdybym w tej chwili p rzy ję ła  
tw ą  ofiarę, bo g o ry cz  wspomnienia m usiałaby ci za tru ć  każdą  chwile 
szczęścia. Bądź zd ró w  H e n r y k u ! “ Po tych  słowach wyszła  z gabi­
n e tu ,  pozostawiając obu przy jac ió ł  w niemem zadziw ien iu ,—
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Czy Uka w y trw a  w  tym szlachetnym uporze  sw o im — tego nie­
wierny j e s z c z e ;  lecz  je ś li  m iłość je j  j e s t  w  is tocie  ta k a ,  do jakiej 
kobiece serce  uzdolniły n i eba ,  —  tedy  ani wątpić o t e m,  że Hen­
r y k  bedzie szczęśliwym jeszcze .

Po t r z e c i e :  Znikłby stolik zielony, i niejedna z nim troska domowa, 
bo Paul de Kock mówi: Gra ma troistą metę: prowadzi do samobójstwa, do 
szpitalu albo do kozy.

Po c z w a r t e :  Panienki miałyby wielbicieli nie dla znikomej piękności, 
ale dla niewygasłej swej cnoty. Najbrzydszą-byłyby może właśnie najmilsze. 
Zgasłaby próżność boby zwierciadeł nie było, a mężowie gniewaćby się nie mogli, 
że im się żony stroją. Do tego lornetki, perspektywy zupełnieby ustały, a dyrek­
tor teatru dopieroby odetchnął, gdyżby mu ani: garderoby ani kulisy nie potrzeba.

P o  p i ą t e :  Co większa, strapienia zawiści, zazdrości wywołałaby ślepo­
ta na vieki z kraju. Każdy mąż .owszem miałby prawo ogłaszać wtedy żonę 
swą najpiękniejszą i najwierniejszą, bo niemogłaby nawet ukosem spojrzeć na 
mężczyznę.

Po s z ó s t e :  Żądło pychy i dumy wyrwanoby do kresu, gdyż każdy mu­
siałby cicho między czterema ścianami siedzieć, ledwo mógłby sie ścieżki do 
sąsiada domacać.

Po s i ó d m e :  Nildby książek nie pisał ani czytał, i nie wylęgałoby sie 
tyle marnoty, jak i niniejszy artykuł.
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